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Klęska sanacji na Górnym 


Slasku. 


Katastrofa wyborcza BBS. 


KATOWICE, 12. 4. (Tel. wł.). W, 
ub, njedzjelę O goaz. 8 rano rozpo- 
częły się na terenje województwa 
śląskiego wybory do Sejmu Sląskie- 
go w trzech okręgach wyborczych. 

Na całym terenie wojew. śląskiego 
spokój nie został nigdzje zakłócony. 
+ Wyniki głosowania 

„We OKR. NR. 1. CIESZYN: 

Uprawnionych do głosowania — 


Be 796. Ważnych głosów odaano 

220.940. Lista Nr. 1 Katol. BI. Lud. 
(Organiz. pos. aw 58.869 
głosów — 6 mand. „wj 2. PRIS 
30.676 gł. — 2 m. N”. 3. Socjaiści 
niemieccy 11.024 ka — M N SF 
Nar. Chrz. Zj. Pracy (lista prorzą- 


uowa) 43.462 — 4 m. Nr. 0. Nar. 
Ruch Rob. (NPR.) 15.468 — 1 m. 
Nr. 10 Deutsche Wallgeniejnsch. 
47.5390 — 4 m. 


W OKR. NR. 2. KATOWICE: 
Uprawnionych do głosowania — 


121.125. Ważnych głosów odaano 
113.855. Nr. 1. (Korfanty) 21.747 
gl — 4 m. Nr. 4. (Komuniści) 


6.734 — 1 m. Mr. 5. PFP. S$. 8:665 
— 1 m Nr. 7. Nar. Ruch Rob. (NPR) 
8.600 — 1 m. Nr. 8 (prorządowa) 
14.397 — 3 m. Nr. 11. Deutsche 
Wahigemejnschaft 36.215 — 5-m. 


W OKR. NR. 3. KRÓL. HUTA: 
Urrawnionych 195.948, ważnych 
w odaano 181.335. Lista Nr. 

(Korfanty) 38.565 gł. — 3. m. 
~ 4. P. P. S. 8.004 — I m. Nil. 
6. Komuniści 11.877 — 1 m. Nr. 
7. Nar. Ruch Rob. (NPR) 12.484 — 
I m. Nr. 8. (prorządowa) 29.776 
— 3 m. Nr. 11. Deutsche Wahlge- 
mejnschaft 66.128 — 6 m. 


W tym okręgu socjaliści niemiec- 
cy otrzymali 7.613 głosów — bra- 


kowało więc kilkuset głosów do zuo- 
bycia mandatu. 


— me — 


Stwierdzamy, że P. P. S. wyszła 
obronną ręką. W najcięższych wa- 
runkach politycznych i gospodar- 
czych utrzymała przodujące stano- 
wisko w ruchu robotniczym i kroczy 


na czele wszystkich innych partyj | 


robotniczych. 


B. B. S. został zmiecjony z po- 
wierzchnj życia politycznego na Ślą- 
sku. 

Sanacja poniosła dotkliwą poraż- 
kę, bo 10 mandatów na 48 — mimo 
terroru i orgjj sanacyjnej — należy 
uważać za przegraną. 


Przerażająca klęska gadzinowej „trakcji 
rewolucyjnej“ na Sląsku. 


Na przeszło poł miljona głosujących otrzymała „frakcja“ 
niespełna 3 tys. 


W niedzielnych wyborach ao sej- 
mu śląskiego „frakcja rewolucyjna 
poniosła przerażającą klęskę. W cie- 
szyńskiem otrzymała zaledwie 815 
głosów, gdy nasza partja zgroma- 
dziła na swoją listę z górą 30 ty- 
sięcy głosów, W okręgu Królewskiej 
Huty zdobyli „fracy* 1.388, a w o- 
kręgu katowickim 1.747 głosów. O- 
czywiście przy tych ilościach głosów 
nie uzyskali ami Jeanego manaatu. 

Mimo szalonej agitacji, ogromnych 
rieniędzy, jakie na agitację wybor- 
czą wydali, sobotnicy z pogaraą od- 
wrócili się od sprzeaawczyków. 

Kięska bandytyzmu „rewolucyjne- 
go“ tak przykładowo zaaana im 
przez klasę pracującą Śląska, powin- 
na być wzorem dla klasy robotni- 
czej całej Polski. Obecnie sposob- 


ność mają “obotnicy najtowi. W tych 
dniach oabywa się plebiscyt w prze 
myśle naftowym w sprawie fundu- 
szów na budowę comów robotni- 
czych. Ani jeden głos uczciwego i 
uświadomionego *obotnika nie powi- 
nien paść na gaazinowców f“akcyj- 
nych. 


Rozbijacka robota „fraków“ miała 
tylko ten smutny skutek, że osłabiła 
organizację socjalistyczną, zniechę- 
cając robotników wogóle do akcji 
politycznej, lub zapędzając ich co 
wrogich obozów. 


Z podanych obliczeń widać, 
że w tych wyborach poniosła też klę- 
skę sanacja, mimo nadluazkich wy- 
siłków. Do sprawy tych wyborów 
jeszcze wrócimy. 


Obrady Kongresu Międzynarodówki bórniczej w Krakowie, 


WARSZAWA, 12. maja (Tel. wł.). 
Wczoraj popołudniu w sali Raay 
miejskiej m. Krakowa rozpoczęły się 
obrady Kongresu Międzynarodówki 
Górniczej w obecności blisko 150 
delegatów, reprezentujących 12 mi- 
ljonów górników w 12 krajach. Za- 
gaił obrady przew. Międzynarodówki 
tow. Desjardin z Belgji, potem mó- 
wił p. Rolle, prezyd. m. Krakowa. 


| 


Następnie przemawiali: wicemarsz. 
Sejmu tow. Żuławski im. Centr. 
Kom. Zw. Zaw., tow. pos. Stańczyk 


jako gospodarz Kongresu. Potem je- 
szcze raz przemówił tow. Desjardin, 
gratnlując polskiej klasie pracującej 
jej świetnej organizacji i sukcesów 
w walce o lepszy ustrój i lepszą 
dolę. 

Dziś dalszy ciąg obraa Kongresu. 
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Charakterystyka obecnego systemu. 


Na łamach „Robotnika wyszedł z 
pod nłóra „Jednego z najwybitniejszych 
przedstawicieli społeczeństw a połskie- 
go artykuł p. t: „System* z którego 
wyjinujemy najważniejsze ustępy: 


System (Piłsuskjego) unika staran- 
nie jakjegokolwick programu poli- 
tycznego lub gospodarczego. Przeci= 
wnicy tego systemu są poprostu zło- 
dziejami, szpiegami obcych mocarstw 
w najlepszym razie idjotami, poża- 
fowania godnymi durniami, hebesami 
i t. d. Jako yrogram najwygodniej- 
szy, zrozumiały dla szerokiej masy 
wysuwa się wałka z nieprawościami. 


Po przewrocie majowym tworzą 
się kontury systemu rządzenia Pol- 
ską. W konturach tych mieści się na 
pierwszem miejscu armja. Ma ona 
pozostać w całości w rękach marszał 
ka Piłsudskiego. Obok armji rozra- 
sta się cały las organizacji „pomajo- 
wych“, Związek Łegjonistów, Zw. 
Oficerów Rezerwy, Podoficerów, Fe- 
acracje wojskowe, Związki Powstań- 
ców 1.t. d. Dalej idzie „Strzelec” i 
organizacje Przysposobienia Wojsko 
wego, a dalej organizacje Wycho- 
wania fizycznego, czyli cała mło- 
dzież szkolna. Straże graniczne, stra- 
że ogniowe, policja, wszystko to jest 
jakby dalszym ciągiem armji. Jest to 
olbrzymia organizacja wojskowa, u- 
siłująca objąć wszystkie żywioły, 
które gotowe są słuchać rozkazów 
marszałka Piłsudskiego. 

Po wojnie światowej oba sąsied- 
nie, pobite państwa, Niemcy i Rosja 
militaryzują swoją ludność na ol- 
brzymią skalę. Polska utrzymuje się 
w tym prądzie militarystycznym, da- 
jąc karabiny do rąk niemal dziecię- 
cych. 

Trzy cele przyświecają tej olbrzy- 
miej robocie: 

1. Obrona przed najazdem. 

2. Stworzenie typu ludzkiego, któ- 
ry będzie działał na rozkaz. 

3. Łatwiejsze rządzenie „niesfor- 
ną“ Polską. 

Taki system nje potrzebuje faszy- 
zma ani parlamentaryzmu. Na wszy 
stkie potrzeby wystarczą wojskowi, 
oficerowie i podoficerowie. Ofice- 
rowie siedzą na fotelach ministrów, 
wicemjnjstrów i dyrektorów depar- 
tamentów, oficerowie kierują w pra- 


ktyce 'województwami, policją, są 
starostami. Sjedzą w bankach i ka- 
sach, fabrykach państwowych, w 


organizacjach cywilnych, są komisa= 
rzami Kas Chorych i t. d. W miarę 
liczebnoścj swej i sił choć trochę 
„intelektualnych“ zajmują wszelkie 
możliwe i njemożliwe posady, czyli 
rządzą krajem. 

Siedzą nawet w nienawistnym Sej- 
mie. Rządzą, dysponują, biorą pen- 
sje i każą sobie grać „Pierwszą Bry- 
gadę', która opisuje gorzkie, tragi- 
czne, losy żołnierzy legjonowych. 


Dla najgłupszych obywateli wy- | 


naleziono nawet specjalną teorję „e- 
lity“, która oczywiście jest p rzez 
prawo społeczne powołana do rzą- 
dzenia trzydziestomjiljonowem pań- 
stwem. 

łdeologją tego systemu jest zbiór 
pojęć przeciętnego militarysty, up. 
pruskiego z przed wojny światowej. 

Slepe posłuszeństwo monarsze jest 
tu zastąpione przez ślepe posłuszeń- 
stwo marszałkowi Piłsudskjemu. Z 
konieczności wyrabja się nacjonalizm 
i reakcyjna njechęć do demokracji. 
Zrozumiałe jest lekceważenie Socja- 
lizmu, jako idei „„Adoktrynerskiej*, 
robotniczej, organizacji „gadatliwej* 
(zgromadzenia, rezolucje), dającego 
się narazje w swojej naiwności roz- 
bić, rozłamać, skrwawjić kulomiotami. 

Nienawiść parłyjaa do Narodowej 
Demokracji, — bo ta godzi w osobę 
marszałka i marzy o faszyźmie, — a 
więc o usunjęcju wojskowych w cień, 
na korzyść cywilnych „party jników'. 
Mętne zupełnie pojęcia o „odrodze- 
niu“ Polski, przyczem „cywile'* wła- 
ściwie mje wiele mają do gadania. 
Natomiast uwjelbjenie państwa, któ- 
En ae e CI SEY 


re najpierw będzie miało dość pie- 
niędzy na militaryzację, a potem jest 
cudownym aparatem przymusu wo- 
bec cywilów. Typowe niezrozumie- 
nie szerszych spraw gospodarczych 
i procesów społecznych, które odwa- 
żają się nie słuchać komendy. Zre- 
sztą naród polski wytrzymuje nędzę 
ekonomiczną doskonale... 

Najsiłniejszym wyrazem tej miji- 
tarystycznej ideologji jest jeanak 
nienawiść do parlamentu. Jest to 
zjawisko międzynaroaowe. Wszędzje 
militaryści nie rozumieli parlamenta- 
ryzmu, wszędzie aomagali się od par 
lamentu jak najwięcej pieniędzy, — 
lżąc go za to, że „armja usycha', nie 
cierpieli „niefachowców', którzy oś- 
mielali się mówić o wojskowych spra 
wach. Koszary wszędzie były pilnie 
strzeżone przed kontrolą cywilną. Tu 
wszystko jest „fachowe“ nietykalne, 
dla cywila zakazane. 

Do czego takie i podobne systemy 
prowadziły, jakie fazy przechoaziły, 
jak się skończyły, o tem możnaby ina- 
pisać bardzo pożyteczne prace. 

-—0— 


Pegłoski 6 rozwiązaniu Sejmu. 


WARSZAWA, 12. maja (Tel. wł.). 
Wczoraj rozeszły się w kołach po- 
litycznych pogłoski o zamjerzonem 
rozwiązaniu Sejmu i rozpisanju no~ 
wych wyborów na sierpień br. Za- 
pewniano, że nawet dekret jest już 
gotów, że z się kę na powrót 


Piłsudskiego z Wilna. 

Do pogłosek tych nie przypisuje- 
my większej wagi, gdyż nie wydaje 
nam się aby wynik wyborów na 
Górnym Śląsku miał zachęcić rząd 
do próby na szerszym terenie. 

—0— 


Protesty wykorcze W Sądzie Najwyższym. 


WARSZAWA, 12. maja (Pat). W 
dniu azisiejszym, Sąd Najw. roz- 
patrywał protest przeciwko wybo- 
rom do Sejmu w okręgu 63, Wilno 
i powiat wileński. Skarga protesta- 
cyjna została odaalona. 

Równocześnie Sąd Najw. powziął 
decyzję, że sprawa skargi przeciw- 
ko wyborom do Sejmu w okr. Nr. 
a Pińsk, Łunjnjec i Sarny rozpa- 


trywana będzie w przyszły ponie- 
działek. Sąc postanowił zaządać od 
sądu okręgowego w Równem i ou 
wojewody poleskiego aktów, aoty- 
czących aresztowań w czasie wybo- 
rów, 

W przyszły poniedziałek rozpatry- 
wany będzie protest przeciwko wyr 
borom do Sejmu z okręgu Nr. 25 
Biała Podlaska. 


FH RPK" WSP =P IT ETZ E = T AA E: 


Aresztowanie zastępcy Gandhiego. 


LONDYN, 12. maja (ATE). Z Bom | sztowanych na sjedmiu samochodach 
baju donoszą o aresztowaniu 60 wo- | 


lontarjuszy Gandhiego, którzy znaj- 
dowali się w arodze do skarbowych 
magazynów soli w Darsana, celem 
wvtaronięcja do nich. Wolontarjusze 
rozłożyli się obozem w jednej ze 
wsi, do której przybyło również 
mnóstwo wjeśnjaków. Aresztowania 
wolontatjuszy dokonał silny oadział 
policji złożony z 300 ludzi, który 
otoczył obozowisko i wywiózł are- 
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ciężarowych. W obozie aresztowany 
został również 80-letni Abbas Tya 
bji, który objął po Gandhim kie- 
rownictwo ruchu narodowego. 


Kobiata na czale ruchu. 


BOMBAJ, 12. maja (Pat). Po are- 
sztowaniu Abbas Tyabji na czele ru- 
chu wołnościowego stanęła pani Sa- 
zoin Naidu, 

—0— 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 


Tow. Stan. Posner. 


Wczoraj ocprowadzono w War- 
Szawje na wieczny spoczynek zwłoki 
Wicemarszałka Senatu tow. Posnera 
a hołd jego zasługom oddała cała 
robotnicza i aemokratyczna Warsza- 
wa. Towarzyszył jej kraj cały, śląc 
że wszech stron wyrazy żalu, — że 
rrzeuwcześnie opuścjł nasze szeregi. 

Z bogatego w pracę życia zmarłe- 
go Towarzysza poaajemy jeszcze kil- 
ka ważniejszych przejawów: 

Do PPS należał ow jej założenia. 
Po ukończeniu prawnego wydziału 
uniwersytetu warszawskiego i stu- 
ajów w Berlinie i Paryżu osiaał ja- 
ko aawokat w Warszawie. — W, kom 
spiracyjnej organizacji PPS zaboru 
rosyjskiego rozwijał niestruazoną 
cziałalność jako prelegent. Uczony 
marksista, © miezmiernie rozległem 
wykształceniu, oświatowiec z zami- 
łowania, pisarz utalentowany, zało- 
żył w Warszawie legalny tygodnik 
socjalistyczny „Ogniwo, o wyso- 
kim poziomie naukowym, który mi- 
mo trudności cenzuralnych wydawał 
od r. 1902 do 1905. W rewolucji 
1905-6 r. brał barazo czynny udział, 
przez jakiś czas redagował nielegal- 
nego „Robotnika przed rozłamem 
w PPS i nie unjknął carskiego wię- 
zienia, poczem zmuszony do emigro- 
wania zagranicę, zamieszkał w Pą- 
ryżu, gazje pozostał przez cały czas 
wojny światowej, i wrócił co War- 
szawy w r. 1910. 

Był on auiorem książek z aziedzi- 
ny socjologji i prawoznawstwa : 
„Nauki społeczne w szkole wyższej“ 
(1905), „Japonja, państwo i pra- 
wo“ (3905), „Demokratyzacja Fin- 
ianaji* (1906), „Ludwik Gumplo- 
wicz* (1911), „Liga Naroców' — 
(1925) i wielu broszur, z których 
«wie (1920; „Droga do pokoju“ i 
„Żołnież obywatel'* w tysiącach e- 
gzemplarzy czytane były prze” woj- 
sko polskie, tuazjeż niezliczonych 
rozpraw «rukowanych od r. 1891 w 
„Gazecie sąaowej', „Themis pol- 
skiej“, Poraaniku dla samouków“ 


Encykloreaji Orgelbranda, „Ruchu 
prawniczym“, ,„Przeglączie Współ- 
czesnym'' ita, W czasje wojny świa- 


towej prowacził w pismach francus- 
kich żywą propaganaę na rzecz nie- 
['ocległości Polski. 

W Polsce niepodległej był przez 
jakiś czas raacą prawnym min. pra- 
cy i opieki społecznej. Założyciel i 
wiceprezes Polskiej Ligi Obrony 
Praw Człowieka, stały welegat Polski 
w komisji doradczej dla opieki nad 
czieckjem i kobietą przy Lidze Naro- 
ców, od r. 1922 senator, ponownie 
Wybrany ao Senatu w r. 1928 z wo- 
jewócztwa kieleckiego, został obra- 
ny wicemarszałkiem Senatu. Jako se- 
nator był oc r. 1922 wiceprezesem 


Zw. parlamentarnego polskich socja- 
listów. W Senacie często przema- 
wiał imenjem PPS, a mowy jego, 
zawsze uważnie słuchane, wyrobiły 
mu stanowisko wybitnego parlamen- 
tarzysty. 

Barazo wykształcony, dowcipny, 
kulturalny, o humanitarnym i euro- 
pejskim sposobie myślenia, właaa- 
jący językami cuazozjemskiemi, speł- 
niał tow. Posner wjele ważnych ala 
Polski i uła PPS zadań na widowni 
mięczynarodowej. 


Wicemarszałek Senatu 
tow. St. Posner, 


zmarły 8. maja w 61 roku życia. 


Pogrzeb low. Posnera. 


WARSZAWA, 12. maja (Tel. wł.). 
Dziś o godz. 5-tej wieczorem wyn 
ruszył olbrzymi wielotysjęczny kon- 
dukt pogrzebowy z gmachu Z. Z. 
K. na cmentarz bezwynaniowy przy 
cmeniarzu ewangelickim w Warsza- 
wie. 

W pochodzje niesjono kilkanaście 
sztandarów. Wiele orkierstr grało 
żałobne marsze. Niesiono olbrzymią 
ilość wieńców od właaz partyjnych, 
komitetów miejscowych, OKR-ów o- 
raz od kilkuczjesjięciu osób z po- 
śród przyjaciół i towarzyszy Zmar- 
łego. Wśród przybyłych na pogrzeb 
widzjeliśmy marsz. Sejmu tow. Da- 
szyńskiego, prez. Sądu Najw. Su- 
pińskiego, b. min. Dutkiewicza, mjn. 
Cara, wicemin. Sjeczkowskiego, przed 
stawicjeli wszystkich klubów parla- 
mentarnych, nacz. Hołówkę ij w. in. 

Nad grobem przemawiali: wice- 
marsz, Senatu Hałuszczyński, pos. 
tow. Arciszewski im. Warszawskiej 
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Organ., tow. sen. Strug imieniem Z. 
P. P. S., adw. Konic im. Zrzeszenia 
prawników, p. Świdwiński jmjeniem 
nauczycielsstwa i im. redakcji „„Ro- 
botnika' oraz młodzieży robotniczej 
tow, pos. Dubois. 

Nadesłano setki cepesz Zz kondo- 
lencjami. "Przed '"wyruszeniem p'o- 
grzebu przemawiali ttow. pos. Kwa- 
piński, Barljcki , sen. Kopciński. 


59-ta sesja Rady Ligi 
Narodów. 


GENEWA, 12. maja (Pat). Dziś 
rano została otwarta 59. sesja Rą- 
dy Ligi Naroaów przez min. spr. 
zagr. Jugosławji Marcinkowica. 


Go i owo. 


Rosja „sowiecka ma swoją „pjatilelkę: 
Polska już też. Czemu nie? Nie kd w 
wstydzić się naśladownictwa jeże! tylko 
dzjeło. czy projekt oryginalny cos wari. 
Gorzej, jeżeli naśladownęctwo jest kiepskie. 

Po różnych ministrach i różnych in- 
nych głowiaczach przemówił prezes Banku 
(Gosp. Kraj, gen. Górecki. Przemówił za 
pośrednictwem agencji sanacyjnej „Iskra“, 
tej, która swe powstanie zawdzięcza... Pum- 
duszowi na walkę ze szpiegostwem. Jak 
wiadomo, przeszłego roku, gdy Sejm skre- 
śli wstawioną przez rząd sumę 2' miijony 

na wałkę ze szpiegowstwem', podniósł 
się ze strony sanacji przeciwko sejmowi 
okropny gwałt, poczem poszedł wymowny 
apel do urzędów j oficerów, aby.. do- 
browolnje składali oliary ma ten cel. Z tych 
„dolyyowolnych ofiar zebrał się miljonik 
a z tego milijonika poszło coś około 250 
tyś. złolych na „iskrę“. Od czasu, jak 
ta „Iskra z śunduszów ni w alkę ze Szpic- 
gosiwem powstała, różni mniejsi lub wi ;ecj 
ważni, czy też poważni panowie mówi» 
za jej pośrednictwem. Mówią do swoich, 
bo prasa opozycyjna jakoś ze źródła „Iskry 
niema ochoty korzystać. Tak więc właśnie 
z pism sanatyjnych dowiadujemy się, jaki 
plan (znowu plan) akcji dredytowo - 
budowłanej ma rząd, o czem informował 
gen. Górecki: Dowjedzieliśmy się z tego 
niesłychanych rzeczy: Że Bank Gosp. 
Kraj. udzjelił już na nowe budowle kre- 
dytów na niespełna 15 miljonów, że do 
końca lipca doda jeszcze 5 mijljonów,że 
z lunduszów ubezpieczeń społecznych wały 
me na kredyty budowlane miłjcnów 12, 
dość, że pan generał doliczył się razem 
sumy 82 miljonów złotych na kredyty bu- 
dowlane w lym roku. 

Ale to jeszcze nic. Powiedział bowiem 
pozatem: 

„O ile mi wiadomo, to z inicjatywy 
mm. pracy Prysłora, przewidywane są je- 
szcze dalsze kwoty dia linansowania akcji 
budowlanej mieszkanjowej przez ubezpie- 
czalnie społeczne. tstałony 5-lelm plan 
akeji budowlanej w wysokości 125 miljo- 
nów zł. będzje rozpoczęty w roku bieżą- 
cym, przyczem b w i się na ten «cel 
16,5 miljonów zł. (które mieszczą się już 
w kW dh "82 miljonach). Więc jesl 
plan „piatiletki' oparty na skł adkach u- 
bezpieczonych. Co za łaska. 

Mówię poważnie: Jeżeli w takiem lem- 
pie jak dotychczas będzie się posuwała 
akcja budowlana w Polsce, to ı za sto 
tat "klęska bezdomności nie będzie usunig= 
ta. Ale kogo tam o to ów boli, że lu- 
dzje mieszkają w norach? 

Gdyby w samzm tylko Lwowie przebu- 
dować 82 miljońów (na razie przyobieca-< 
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nych dla całej Polski), jeszcze dla wszyst- 
kich mieszkańców naszego grodu mieszkań 
by nie było. cóż dopiero mówić o kilkuset 
miastach (o wsiach już nawet nie walrto 
wspominać) na obszarach Rzeczypospolitej 
zrujnowanych. zniszczonych. gdzie nie, do- 
słownie nie nie buduje się! 
Ale jest plan „npjatiletki 
* 


No, to dobrze. 


Niedawno odbyło się w Berhnie wielce 
charakterystyczne zebranje. Było ono urzą- 
dzone z inicjatywy reprezentantów różnych 
wyznań. zjednoczonych w wspólnej pracy 
dla pokoju powszechnego. Tajny podkomo- 
rzy papjeskt monsignore B. Lichtenberg 
powjedzjał m. in. Gdyby tyłka 50 procent 
z żyjących na kuh ziemskiej 369 mil- 
jonów katolików. 220 miljonów protestan- 
tów, 158 mułjonów prawosławnych, 13 
miljonów żydów, szczerze pragnęło pokoju 
mogliby Y zarodku shumić Zarze- 
wje wojny. 

Moglby? Njestety, ponad wolą nie po- 
łowy, ale całej prawie ludności jest wola 
możnego kapitału, któremu wojna jest po- 
trzebna 

Na tem samem zebraniu dał temu wy- 
raz pastor Wieland, podnosząc, że [pokój 
nastałby na zjem, gdyby decyzja o wojnie 
leżała poza słerą gabinetów i zaintereso- 


wanego Kapitału, gdyby ustały wyścigi 
zbrojeń, gdyby młodzież była wychowy- 


wana w duchu pokojowym 

Ale czyż w ustroju kapitalistycznym bę- 
dzie kto inny decydował o wojnie niż ka- 
pitał i powolne mu rządy? Czy rządy 
zrzekną się wydatków na armję 1 zbroje- 
ma, jeżeh to mie leży w interesie kapi- 
tagu? 

Straszliwe, mordercze koło. które jedy- 
nie zwycięska klasa robotnicza zmiążdży 
kiedyś į zgniecie. 


w dawnych czasach, (gdy vaubrilterzy 
szli na podbój ziem słowiańskich 1 zagar- 
niała je na swoją wyłączną własność, u- 
sprawiedliwiali swe rabunki tem, że wy- 
siępują w imieniu Boga, że szerzą chrze- 
ścijaństwo tam, gdzie panuje jeszeze po- 
gaństwo. Bandy rabusiów w Chinach o- 
grabiają obecnie swych bliźnich także w 
imię swego boga. Pewien Anglik, który od- 
bywlał podróż po północnej prowincji Ho- 
nan w Ch;nach opowiada, że prowincją 
żyje pow terrorem wjelkich band zbójec- 
kich, Jemu, Anglikowi, udało się jakoś 
szczęśliwie przebrnąć przez te terytoria, 
jedynie dzięki temu, że obrał sobie na 
przewodnika bandytę na emeryturze, któ- 
ry wprawdzie porzucił swe rzemiosło, lecz 
cieszył się poważaniem wśród swych da- 
wniejszych kolegów zawodowych. Kabusie 
chińscy wzorem raubriiterów wybudowali 
na wzgórzu śwjąlynię, na której widnieje 


wyraźny napjs, że bandyci łacy a tacy 
(widoczne nazwiska hersztów), za szczęśli- 
we uprowadzenie bogatych Chińczyków i 


GMIL PARNAG 


otrzymany za jich wydanje wielki okup 
bogom tę świątynię poświęcili. 
O, jacyż ©1 bogowie cierpliwi X. 


doktor praw i adwoka! 


zmarł po dlugich i ciężkich cierpieniach 
we Wiedniu dnia 9 maja 1930 r. prze- 
Żywszy lat 63. 


Na obrzęd pogrzebowy, który odbę- 
dzie się dnia 13-go maja 1930 r. o godz. 
3-ciej popołudniu z domu żałoby przy 
ul. Czarnieckiego 2. zaprasza w głębo- 
kim nieuiulonym smutku pogrążona 


e 
U 0 ALF 


żałoby przy ul. Czarneckiego 2. 


RADA NADZORCZA I DYREKCJA 
Lesienickiej Fabryki Drożdży 


zawiadamia o ciężkiej stracie z powodu śmierci nieodżałowanej pamięci 


D-ra Emila PA [RTW 28 SB 8. 


Członka Rady Nadzorczej i Komitetu Wykonawczego Spółki, który 
zmarł we Wiedniu dnia 8. maja 1930. 

Błp. Zmarły od chwili założenia przedsiębiorstwa poświęcał mu Swoje wybitne zdolności 

i pozostawia po Sobie niedającą się zapełnić lukę. 

Pogrzeb odbędzie się we Lwowie we wtorek dnia 13 maja br. o godz. 3-ciej popoł. z domu 


CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI! ! 
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może każdy wygrać, kto zakupi natychmiast 
Los Lej Klasy w największej i 
śliwszej kolekturze Loterji 


„NADZIEJA“, Lwów, Sykstuska 6 
O DRUGI LOS WYGRYWA a 


CIĄGNIENIE JUŻ 17. 


najszcze- 
Państwowej 


i 19. MAJA 


Losy wysyłamy natychmiast po otrzymaniu zamówie- 
nia dołączając nasz blankiet P. K. O. na przesyłkę 
należytości wolną od porta. 


LUDU rząliroboln:-4 rien W indiani, ===" 


Nie należy zapominać, że angielski 
rząd robotniczy Opjera sję zasawniczo 
ma mniejszości w Izbie gmin i że 
utrzymanie się jego 'w znacznej mie- 
rze zależy od poparcia stronnictwa 


"liberalnego: Wielki ruch w Indjach 


postawił rząd robotniczy wobec nad- 
zwyczajnie cjężkiej sytuacji, której 
nie może rozwiązać jakiemś jednem 
aecycującem pociągnięciem, zmuszo- 
ny do liczenja sję z tracycjami histo- 
ryczno-państwowemi Anglji i z o- 
pinją większości parlamentarnej. 
Zasadniczo partja robotnicza 
uznaje prawo indyjskich naro- 
aowości do samostanowienia O 
sobie 


i do własnych rząców. Ale to pra- 
wo już w programie Labour Partji 
napotyka na pewne ograniczenie. — 
Program mówi o „włączeniu Indji GO 
brytyjskiego imperjum na wspólnej 
podstawie z autonomicznemi aomi* 
njami“. A więc nie pelna niepodle- 
głość dla Inaji lecz złączenie ich z 
z państwem w charakterze równou- 
prawnionego czynnika, jakimi są Au- 
stralia, Kanada, Irlanają — jest ce- 
lem polityki Partjj Pracy w stosunku 
do Inaji. 

Te prawo Inaji ao samostanowie- 
nia o sobie (w ramach państwa) 
stwierdza Partja Pracy w licznych 
swych uchwałach i debatach parla- 
mentarnych i zawsze podnosiła 
swój głos przeciw polityce ucisku, 
wskazując swym przeciwnikom poli- 
tycznym na niebezpjeczeństwa odrzu- 
canja żądań inayjskich. Lecz równo- 
cześnie Parija Pracy — uznając pra- 


starą kulturę hinduską — zawsze 


dawała wyraz 


swej nieufności w polityczną 
aojrzatość luwów indyjskich 
i łącznie z jnnemi partjami politycz- 
nemi stwierdzjła, że zbyt nagłe przy- 
znanie Indjom samorząuu będzie ha- 
słem do wybuchu gigantycznego za- 
mętu wewnętrznego. 

Różnica zatem między inayjską po- 
lityką Partjj Pracy a innemi partja- 
mi polega nie tyle na zasadniczych 
przeciwieństwach lecz raczej na róż- 
norodnem ocenianju tempa rozwoju 
Indji i w konsekwencji na zaleca- 
niu innych metod, któreby przez 
przyjęcie pewnej części żądań in- 
dyjskich uspokojły wrzenie, nim ono 
dojazje do wybuchu. 

Rząd robotniczy był zðċcydowany 
te swoje poglądy wprowaazić w ży- 
cie. Chcjał czekać na sprawozdanie 
komisji, wyłonionej dla reformy kon 
stytucji indyjskiej (komisja Simona) 
i opierając się ņa wskazówkach ko- 
misji, pójść — o ile można — na 
rękę wolnościowym żądaniom jnayj- 
skim. 

A oto nagie Ganahi wezwał do 
„nieposłuszeństwa obywatelskiego 
i rozpętał przez to ruch, wstrząsa- 
jący obecnie całemi Indjami północ- 
nemi. Mimo swej głębokiej i szcze- 
rej sympatji, dla wolnościowych pra- 
gnień indyjskiego ruchu rząa robo- 
tniczy został zmuszony całą powagą 
prawa odpowieczjeć na złamanie te- 
go prawa przez Gandhiego i jego 
zwolenników. Mimo niechęci Partji 
Pracy do stosowania siły, rząa jest 
zmuszony do przeciwstawienia się 
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silą . „gwałtownym próbom wywoła- 
nia pożaru, nieobliczalnego w na- 
stępstwach. Nie może inaczej postą- 
pić, chociaż wie, że następstwem te- 
go będzie aalsze pogorszenie sto- 
sunków indyjsko ~ angielskich i calk 
sze utrudnienie ayplomatycznego po- 
rozumienia. 

Tak przedstawia się sytuacja, po- 
wstała obecnie w Indjach, a bęaąca 
tragedją dla rządu robotniczego, tra- 
gedją nieunjknioną — jaką jest fa- 
tum «w tragedjj staroklasycznej. — 
Przelewa się krew w [Inajach.. w 
imię rządu, bęaącego w ręku partjj 
robotniczej — ale 

ona tej krwi jest niewinna. 

W jej imię wtrącają niepodległo- 
ściowców hjirduskjch ao więzień — 
ale ona jest zdecydowana dać In- 
djom wolność w państwie. 

Historyczne wypadki zrobiły prze 
ciwnikami Gandhiego i Ramsaya Mac 
Donalda. Lecz ta sama historja aopro 
wadzi «o pojednania brytyjskiego 
ptoletarjatu z ludem hinauskim. To, 
co się dzisiaj azieje, jest tylko eta- 
EPP w zmaganiu sję Indji z Anglją. 


Z karykatur politycznych. 


Waieckról mdj brytyjskich lord Irwing. 
=n = 


Jak ta jest u naszego 
sprzymierzeńca.. 


BUKARESZT, 12. 5. Rząd rumuń- 
Ski zamówił u jednego z iubilerów 
w Bukareszcie naszyjnik podobny ao 
zrabowanego u małżonki posła pol- 
skiego hr. Szembekowej. Naszyjnik 
będzie wręczony p. Szenioekowej. — 
Wyznaczono 109.000 lei nagrody za 
schwytanie sprawców napadu. — 
W pobliżu miejscowości Ciganesti, 
na drodze Bukareszt — Pleesti, wy- 
darzył się ponownie napad bandycki 
na autobus. Szofer wyprowadził po- 
dróżnych z niebezpieczeństwa, zwię- 
kszając szybkość. 

—0— 


[op] 
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Lwowskie Towarzystwo Akcyjne Browarów 


uwiadamia w głębekim żalu, że wiceprezes 


L PARNAS 


zmari dnia 9-56 maja w Wiedniu 


Odprowadzenie zwłok na miejsce wiecznego Speczynku nastapi we 


wtorek dnia 13-go maja o godzinia 3-ciej popoł. z domu żałoby przy 


ul. Czarnieckiego 2. 


Towarzystwo nasze traci w Dostojnym Zmarłym najgorliwszego Kierow- 


nixa, najtroskliwszego współpracownika i najserdeczniejszego Przyjaciela. 


Życie po śmierci. 


Go myślą o niem najwybit- 
niejsi uczeni. 


Jedno z wielkich pism zwróciło się 
ao kilku wybjtnych przeastawicieli 
współczesnej nauki z prośbą o wy- 
rażenie swego poglądu na sprawę 
możliwości istnienia dalszego i świa 
domego istnienia auchowości ludz- 
kiej po śmierci fizycznej, doczesnej 
powłoki człowieka. 

Profesor fiłozofji uniwersytetu w 
Bonn, Feuerwein, w swej odpowie- 
dzi wyraził następujący pogląa: 
„Myśl o kontynuacji naszego życia 
po Śmierci w ciągu wielu lat pełnych 
wątpliwości i niedowierzania prze- 
kształcała się w coraz silniejsze prze 
świadczenie słuszności jego twier- 
dzenia. 

Zmiana ta dokonała się we mnie 
pod wpływem rosnącego poczucia 
mojej treści duchowej, w której oa- 
najdywałem łączność z innym wiecz- 
nym Światem. 

Szerokie rozpowszechnienie wiary 
w życie pozagrobowe jest wyrazem 
głęboko zakorzenionej w duszy luaz- 
kiej potrzeby wiary w dalsze ist- 
nieńje, odpowjaca niezaspokojonemu 


za życia głodowi istnienia. 

Wędrówka dusz, ta szczególna for- 
ma wiary w kontynuację istnienia du 
chowego, umożliwia nam zrozumie- 
nie tych różnic ogromnych. 

Krańcowo rozbieżne zdanie wypo- 
wiada ayrektor jnstytutu fjzyki teo- 
retycznej przy uniw. wiedeńskim, 
prof. Thirring : 

„Jestem przekonany, że ze śmiercią 
każdego organizmu żywego kończy się 
również i świadomość istnienia jego 
duchowości. Wszystkie uowody, któ- 
te mają jakoby przeczyć temu — a 
więc komunikowanie się z duchami 
zmarłych, zjawiska okultystyczne itd. 
— leżą w sferze subjektywnego sa- 
mookłamania się i sugestji i jako ta 
kie nie mogą być brane w rachubę, 

Prof. Stransky oświadcza: „Chęt- 
nie chciałbym uwjerzyć w to, że ist- 
nieje prawo, czy możność zachowa- 
nia energji duchowej po Śmierci. — 
Jednak jako przyrodnik — nie mo- 
gę znaleźć dość solidnych i wy- 
trzymujących krytykę dowoaów na 
poparcie tej hipotezy. Problemat ist- 
njenja pośmiertnego duszy jest ściśle 
związany z możliwoścją przedłużenia 
po śmierci tunkcyj mózgowych. 

Odpowieaź prof. Blejlera, dyrek- 
tora kliniki psychiatrycznej z Zii- 
richu, brzmi: „Nie wiemy nic o tem, 


co się tyczy „życia po śmierci“. Mo- 
żna w nie wierzyć, lub nie. jest to 
sprawą każdego człowieka, jak wszy- 
stko, co dotyczy wiary. Ale nauka 
nie liczy sjię z wiarą w cośkolwiek, 
dla nauki istnieje jeavnie wjedza, 
świadomość lub stwierazenie róż- 
nych możliwoćci. Wszystko, co wie- 
my O naszej duszy, prowaazi ao 
przeświadczenia, że auchowe procesy 
są funkcjami procesów fizjologicz- 
nych, tych, które zachodzą w korze 
wielkiego mózgu. 

Dotychczas możemy stwierdzić 
jedno, a w każaym razie wyrazić ta 
najgłębsez i poparte badaniami prze 
świadczenie: Dusza jest funkcją 
mózgu. Gjnje wraz z zanikiem jego 
działalności. 

Opierając sję na naszej wiedzy o 
znanym nam świecie, musimy odrzu- 
cić możliwości istnjenja „życia To 
śmierci”. 

Prof. Karol Bett, przewodniczący 
międzynaroaowego towarzystwa psy 
choiogów ujmuje swój pogląd w na- 
stępującą formę: 

„Życie po Śmiercj uważam za zja- 
wisko nietylko możliwe, ale i cał- 
kjem jasne. Przeświaaczenie moje 
opieram na rozważaniu problematu 
sensu i celowości życia. Całe nasze 
życie, wszystkie dążenia, błęay i o- 
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Redukcje na kolejach 
a bezpieczeństwo ruchu. 


Pisaliśmy już o gwałtownych re- 
dukcjach wśród pracowników kole- 
jowych. Około 50.000 pracowników 
straciło możność zarobku, a nadto 
ilości dni pracy zmniejszono w war- 
Sztatach kolejowych, oczywiście z od 
powiednim zmniejszem płacy, czem 
objęto również kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi. 

Ale szał oszczędnościowy posuwa 
się tak daleko, że odbić się musi na 
bezpieczeństwie ruchu kolejowego i 
na sprawności koleji, gdy się ko- 
niunktura gospodarcza poprawi i 
wzrośnie ilość transportów. Mini- 
sterstwo komunikacji zarządziło o- 
graniczenie pracy w warsztatach ko- 
lejowych o ieden dzień (sobotę) w 
tygodniu, znalazły się jednak war- 
sztaty, które w swej gorliwości re- 
dukcyjnej posunęły się do dwóch 
dni. 

Około 50 tys. wagonów i parowo- 
zów jest obecnie nieczynnych z po- 
wodu zastoju w ruchu kolej. Ten 
nieczynny tabor kolejowy w dużej 
mierze wymaga naprawy i powinno 
się skorzystać z tej smutnej sposob- 
ności, aby go do wzmożonego ru- 
chu, który wkrótce powinien na- 
dejść, przygotować. Tymczasem re- 
dukuje się pracę w warsztatach, a 
tabor nieczynny niszczeje dalej. Za 


PPE ZIAREN ZAK A TYPOWA 


siągnięcia nie miałyby najmniejsze- 
go sensu, gdyby świat, który obej- 
mujemy naszemi zmysłami był ostat- 
uią i najwyższą rzeczywjstością. By- 
towanie doczesnego świata i luazko- 
ści może mjeć swój sens i celowość 
wyższą jeaynic wteay, jeżeli uzna- 
my istnienie wyższego od niego i 
bardziej racjonalnje zorganizowane- 
go Świata, w którym życje bjegnie 
innemi, wyższemj i doskonalszemi to 
rami, 

Dr. Rudolf Urbanczic, jeden z wy- 
bitnych biologów współczesnych na- 
desłał następującą oapowiedź : 

„Przy obecnym stanje naszej wie 
dzy o świecie, w którym żyjemy, 
dręczące pytanie dotyczące „życia 
po śmierci, jest tak trudne ao roz- 
Wiązania, jak njemożliwem rozróż- 
nianie kolorów dla ślepca. 

Człowiek mje jest w możności do- 
myślać się nawet tej roli, jaką wy- 
pełnia, jako atom życiowy w organi- 
zmie wszechświata, tych celów, jakim 
służy w bezkresach kosmicznych. 

Tak oto szereg uczonych, których 
zaania nrzytoczyliśmy, wyraża swe 
Poglądy — tak rozbieżne i dalekie 
od sjebje — na aręczące pytanie „ży- 
<la po śmiercj*, bytowania dalszego 
poze kresem widomym istnienia 
ziemskiego. 


czasów dobrej koniunktury i rados- 
nej twórczości łekkomyśnie rozsza- 
stano 100 miljonów zi. nadwyżek, 
uzyskanych z eksploatacji, a teraz 
brak pieniędzy na opiacenie robotni- 
ków, którzy mogliby aparat kolejo- 
wy dla pelnego ruchu przygotować. 

Chyba, że czynniki decydujące 
straciły już nadzicję, że kiedykol- 
wiek będzie leniej. Przy obecnych 
rządach wprawdzie trudno poprawy 
stosunków się spodziewać, ale rządy 
te muszą się przecież skończyć, a 
wtedy okaże się, że kolej nie może 
podoiać zapotrzebowaniu. 

Jeszcze gorzej sprawa przedstawia 
się w działach eksploatacyjnym i 
drogowvm. 

Redukuje się drużyny konduk- 
torskie. Normalnie obsługuje pociąg 
towarowy 1 kierownik i 3 hamulco- 
wych, obecnie zmniejszono drużynę 
o jednego pracownika. 

Każdy kolejarz wie, czem to pa- 
chnie. W myśl przepisów dotychcza- 
sowych bezpieczeństwa ruchu, po- 
ciągi ciężarowe muszą mieć odpo- 
wiedni procent hamowanego, t. zn. 
musi być czynną i odpowiednio roz- 
łożoną taka liczba hamulców wzgl. 
taka siła hamowania, by wszelkie 
„niespodziauki'', jak wykolejenia itd. 
nie miały miejsca. 

W dziale drogowym nawierzchnię 


| 
wróg robotników. 
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toru kolejowego pozostawiono po- 
prostu na pastwę losu, a wiadomo, 
że w okresie wiosennym trzeba te 
roboty specjalnie intenzywnie pro- 
wadzić. Dla bezpieczeństwa ruchu 
prace te, jak usunięcie podkładek, 
wymiana progów, wzmocnienie pod- 
mytych torów i t. d. są konieczno- 
ścią. Robót tych z oszczędności zu- 
pełnie się nie prowadzi. Rezultaty 
z pewnościa nie każą na siebie dłu- 
go czekać. Ale widać trzeba kilku 
większych katastrof, aby na to nie- 
bezpieczeńsiwo zwrócić w gwałtow- 
niejszy sposób uwagę. 


„Frakcyjna” posłanka Prausowa 


Z Dziedzic donoszą nam, że w tl- 
biegłym tygodniu przyjechała tam 
na agitację pos. Prausowa i próbo- 
wała odbyć zgromadzenie w Cze- 
chowicach i Dzjedzicach na Śląsku. 
W obu miejscowościach robotnicy 
tłumnie przybyli na zgromadzenie i 
nie pozwolili posłance „frakcyjnej” 
ani ust otworzyć. Na obydwu zgro- 
madzeniach uchwalono jednomyśl- 
nie rezolucje, potępiające zdradzie- 
cką i nędzną robotę gadzinową „fra- 
ków“. Wśród entuzjazmu oświad- 
czyli się robotnicy za listą wyborczą 
PPS do sejmu śląskiego. 

Tak robotnicy odnoszą się do 
tych, którzy ich w nikczemny spo- 
sób zdradzili. 

— 0— 


Powitanie prezydenta Francji w Algierze. 


/. okazji stuletniej przynależności Algieru 


wielkie 
francuskie] Doumergue. Na 


stolicy kraju, Algierze, 
repubiiki 


uroczystości, 


(półn. Afrvka) do Francji odbyły się w 
w których wzją: udział prezydent 


rycmie naczelnicy szczepów algierskich, 


witają prezydenta (trzymającego ceviimder w reku 
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O lokatę pieniędzy robotniczych. | Pogrzeb tow. dana Łańcal. 


Tygodnik spółazjelczy: „Spólnota * 
podcaje pod rozwagę klasy pracują- 
cej następujący problem: 

Według zestawień obliczeniowych, 
uokonanych przez ministerstwo pra- 
cy i opieki społecznej — dochocy 
wszystkich związków zawodowycn w 
1928 r. osiągnęły sumę 13, 045.000 
złotych: w tem dochoay zawodowych 
związków robotniczych 5,921.000 zł., 
związków urzędniczych 5,833.000 ZŁ., 
i zw. pracowników umysłowych zło- 
tych 1,650.000. 

Według tych samych obliczeń, su- 
ma składek związków robotniczych, 
wchodzących w skłaa Central zawo- 
dowych, wynosi rocznie zgórą — 
8.428.000 zł. 

Widzimy więc, że 

kilkanaście miłjonów zł. przepły 

wa rocznie przez kasy robotni- 

czych i jwacowniczych organiza. 
cy] zawodowych. 


Poseł rosyjski w Londy- 
nie, Sokolnikow. 


Według angielskich młormacji poseł so- 
wieck: w londynie, Sokomikow, mru zo- 
stać wezwany do Moskwy, aby usprawje- 
dliwit się z zarzutu utrzymywania zbyt 
przyjaznych stosunków z angielskim rzą- 
dem robotniczym Jeśli ta wiadomość o- 
każe się prawdziwa, będzie się miało do 
czynienia z wypadkiem podobnym do afery 
ł3iesiedowskicgo, radcy poselstwa sowiec- 
kiego w Paryżu, który wezwany dla u- 
sprawiedliwienia się do przyjazdu do Mo- 
skwy, lękając się groźnych dla siebie na- 
stępstw pozostał w Paryżu. 
| — CE EAN a Eo zr CJ 


Z ruchu robotniczego. 

BACZNOSG PIEKARZE! Omijajcie 
Lwów, aż do odwołania z powodu akcji 
cenntikowej. 

ZWIĄZEK robotmków ceglarskich 
lmowje zawiadamia, że stor w akcji cen- 
nikowej. Uprasza się robotników <ceglar- 
skich o omijanie Lwowa aż do odwołania 


we 


Powstaje pytanie... gdzie lokowa- 
ne są tak wielkie fundusze i komu 
one służą, jako lokata ciężko i o- 
fiarnie zapracowanych składek klasy 
pracującej ?... 

Jak wiemy, związki i organizacje 
zawodowe nie posiaaają własnych 
central finansowych, załeawie jest 
niewielka liczba lokalnych drobnych 
kas oszczędnościowych robotniczych 
i pracowniczych... 

Wyjątek stanowią niektóre dzjelni- 
ce, naprzykład Górny Sląsk. Wielkie 
więc te pieniądze w znacznej mierze 

lokowane są przeważnie w bān- 

kach, obcych, klasie pracujądzj, 


służą obcemu wielkiemu kapitałowi 
i jako długo czy krótkoterminowa 
lokata nje są użytkowane na potrze- 
by kiasy pracującej, a nawet często 
popierają interesy jej wręcz wrogie. 

Czy to jest w porządku? 

Trzeba tę sprawę niezwłocznie roz- 
ważyć. 

Pracownicy i robotnicy — zasta- 
nówcie się. 

Bjerz swoje sprawy w swoje ręce! 

Kilkanaście miljonów złotych jest 
w waszych rękach. 

Obieg temi mjljonami powinien 
przejść przez spółdzielnie — waste 
własne instytucje samopomocy gos- 
podarczej. Są one oapowieazialne 
tak jak i każde inne banki. 

To tylko tak, jakbyś z jednej wła- 
nej kieszeni przełożył do arugiej. 
Obie są i muszą być w porządku. 
Jeżeli są dzjurawe, to twoja wina. 

Ale to przenoszenie z jednej «0 
dirugjej nie pozostaje bez znaczenia. 
Należy o tem pamiętać. 

Kilkanaście miljonów złotych, to 
mie drobnostka w tych czasach! 


1 MOSKWA. Ruch twrystyczny, któremu 
władze rosyjskie coraz większą poświęcają 
w czasach ostatmch uwagę, starając się 
zapewmć mu jak najpomyślniejszy roz- 
wój, Jest dla obywateli sow;eckich n'etylko 
rozrywką kuliuralną. Jak donosi prasa o- 
wiecka, towarzystwo turystyki proletarja- 
ckiej poświęca wiele uwag sprawje wo- 
jenizacji turystyki w celach współdziała- 
nia w dzjale obrony ZSSR. Inneml słowy 
mówiąc, według planów działaczy sowlec- 
kich, turystyka rosyjska ulec ma w najbliż- 
szym czasie gruntowne] miltaryzacj. 
Praktycznie owa  militaryzacja odbywa 
się w ten sposób, że wycjeczki turystycz- 
ne urządzane są po wojskowemu na wzór 
marszów rozmaitych tormacyj zbrojnych. 
Latem roku ubiegłego turyści sowieccy 
wykonali dwa takse wielkle marsze wojen- 
ne w pasmach górskicn Kaukazu. W pjerw 
szym marszu wzięło udział około 650 ro- 
botników i robotnie fabryczn. z najroz- 
maatszych miast Rosj centralnej. Orygi- 
nalna ta wycieczka turystyczna trwała dzje- 
sięc dni. w czas'e których turyści prze- 
szli około 280 kilometrów. Przez eały ten 


Turystyka w Rosji. 


Oko:o trumny tow. Łańcuty zgromadziły 
w niedzielę popol w ulicy Piekarskiej 
tumy pnblcznosei. Przybyli reprezentant; 
ke.P Sm USB Pme delezaoje 
wszystkich robotniczych związków zawo- 
dowych ze sztandarami 1 orkiestrą pra- 
cowników browaru na czele Tłumnie przy- 
byli dozorcy domów 1 robotnicy dz enn? 
członkowie stow. „Praca“ którego rozwo- 
jowi tow. Łańcuta poświęcii całe życ e, 
a ostatnio był jego wiceprezesem. Wie- 
ziono liczne wieńce, czerwieną szart mó- 
wiące o niezłomnym umiłowan u Socjali- 
stycznego Sztandaru, a żałobne pienia chó- 
ru robolmczej ,„2orji' były potężnym wy- 
razem żalu, jaki po sobie Zmarły Towa- 
rzysz pozostawił. 

Wielotysięczny orszak żarobny. oddający 
hołd miezmordowanej pracy człowjeka pro- 
stego, ciężko pracującego na kawałek chle- 
ba, który swą prostą duszą i gorącem ser- 
cem tak mocno przylgnąt do wvzwoleń- 
czej idejj socjahzmu, tak go swym prostym 
rozumem dokładnie pojął, że z czasem: 
stał się sam jego chorążym 1 propaga-- 
torein. 

len pogrzebowy orszak, który pełen smut 
ku zgromadzu się koło trumny tow. Łań- 
cuty, byi objawem tak pięknym ; wzru- 
szającym, tak świadczącym o wdzjęcznynr 
dzrwej zasangi. low. Łańcuta całym swym 
życiem na tę wdzjęczność rzetelnie Za» 
siużył. 

Z balkonu slow. „Praca w Rynku żegna 
Zmariego w słowach pełnych żalu i uzna- 
nia imieniem P. |. S. tow. pos. Hausner, 
iimieniem „Pracy“ tow. Pańczyszyn, mje- 
mem Rady Zawodowej tow. Laskowski, 
a naa otwartą mogiłą żegnah Zmarłego to- 

warzysza, low. kwasnycia, 1mien tm U. 
s, 'DP*Fl , (OW. Frankiewicz 1 UST BZ. 

Lześc Jego pamięci! 


„POBUDKA“ 


Ilustrowany tygodnik P. P. S. 
do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 
ul, Szajnochy 2. 


czas uczestnicy wycieczke zmuszeni 
podporządkować się surowej dyscyplin e 
wojskow. a całe jeh życie norwowane było 
przepisami wojskowym.  Uczeslnicy wy- 
cieczki przydz'ełem bylj do poszczególnych 
oddziałów, kompanij balaljonów, przy- 
czem naczelnikami oddziałów byl zazwy- 
czaj obznajonneni z warunkam miejscowy- 
mı mieszkańcy Kankazu. Marsz odbył sę 
przy dźwiękach orkjestiry wojskowej rekru- 
tującej się z samych uczestników wy- 
cieczki. 

Druga wycjeczka turystyczna w roku u- 
biegłym zw'edzjła ztemję Karbardińską. By 
ła to wycjeczka konna, przyczem uczestn - 
cy jej podzieleni byli na szwadrony. W 
czasje marszu odbywały się również im- 
prowizowane manewry, bitwy i t. d. 

Wycieczki turystyczne umyślnie wysy- 
lane są w Rosp na kresy, by ludność cy- 
wilna zapoznawała się z warunkami, pa- 
nującymi na pograniczu. gdzie — jak piszą 
„łzwiestja” moskiewskie, — znajdować się 
będą „tereny przyszłych operacyj wojen- 
nych *... e 


bylj 
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Życie Podkarpacia. 


BORYSŁAW. 


Zagłękie naftowe głosuje na 2 w plebiscycie. 


Imponujacy wiec tow. posła Żuławskiego. -- Pogrom bo- 
jówki BBS. 


W ub. niedzjelę w Borysławiu na 
Tłoce obok Sokoła, pod gołem nie- 
bem, odbył się masowy wiec, w któ- 
rym wzięło udział ponaa 5.000 ro- 
botników. 

Pierwszy przemawiał tow. Haluch, 
który wezwał zebranych do wzię- 
cia udzjału w głosowaniu w aniu 
14, bm. i 

Następnie, gdy rozpoczął przema- 
wiać, owacyjnie witany przez obec- 
nych tow. poseł Żuławski, wpadła 
na plac bojówka B. B. S., usiłując 
krzykiem i śpiewaniem uniemożliwić 
dalsze odbycie wjecu. Milicja ro- 
botnicza wyparła jednak awaniurni- 
ków poza obręb wjecujących. Napa- 
stnicy szamocąc się, odcali kilkana- 
ście strzałów z browningów, na 
szczęście mje manjąc nikogo. W skład 
bojówki wchodzili: Kazimierz Guzj- 
kiewjcz, Jan Posowski, Wojtowicz, 
Michał Szraub, Józef Monastyrski, 
Jan Półtoranos, Kozłowski, Edward 
Krzemiński, Jan Ostrowski, Józef 
Wróblewski, Kulczycki, Aleksander 
Woźniak, Medyckj i Stefan Górniak. 
Poza brownjngami byli oni zaopa- 
trzeni w granaty ręczne, których je- 
dnak nie użyli. 

Po zlikwidowaniu tego zamachu 
wiec odbył sję w aalszym ciągu w 
spokoju. Na zakończenie uchwalono 
rezolucję potępiającą zbrodniczy za- 
mach bojówek B. B. S. na robotni- 
ków. 

Następnie wyrażono pełne zaufa- 
nie P. P. S., oraz wezwano robotni- 
4 do solicańnego głosowania na 
„2. Okrzykiem na cześć Międzyna- 
rodowego Kongresu Górników w 
Krakowie zakończono zebranie. 

Następnie rozwinął sję imponują- 
cy pochód przez Borysław poc Dom 
Ludowy. Niezliczone szeregi przeszły 
w ordynku przez ulice, śpiewając 
pieśni robotnicze, Oraz wznosząc o~- 
krzyki, potępiające dzjałalność Mo- 
raczewskiego i sanacji. 

Na zakończenie wiecu wśród entu- 
zjazmu przemówił z Domu Ludo- 
wego tow. pos. Zuławski. 

„ Niesłychany, bandycki występ bo~- 
lówki B. B. S. wywołał niezwykłe 
Oburzenie wśród ludności Borysła- 
Wia, Wedle krążących pogłosek, na- 
Fastników wysłał na wiec poseł 

'ojcjechowski z nakazem, by wy- 
W olali burdę i niedopuścili do kry- 
tyki rządów sanacyjnnych Piłsuaskje- 
80. Szezęśliwym tylko zbjegiem oko- 
iczności nje polała się krew i bo- 


jówkarze w całości wnieśli 
gnaty. 
Wierzymy jednak, że zbiry B. B. 


S. zostaną przykładnie ukarani. 


Daremna nomor Mora- 
CZEK skiego. 


BBS. wobec plebiscytu puściła Mora- 
czewskiego w osłatni ogień. Wytoczyła naj- 
cięższą armatę. Moraczewski zdecydował 
się przyjechać do Borysławia na odczyt 
„U robotach publicznych w Polsce", za 


SWE 


| wstępami 


po 50 gr. 

Przyjechał (1 odjechał w asyście policji 
Odstępcę musiał odgrodzić od 8 botmikdy 
kordon policji. Przyjechał z nieczysteni 
sumieniem, z pięlnem hańby 1 dlatego po- 
trzebował eskorty. 

Mówił, że trzeba budować, 
nie ma na to pieniędzy więc trzeba 
podnieść podatki. Olo cała jego mądrość, 
którą popisywau się przed grupką ga- 
piów z miejscowymi kupcami. 

Odczyt zakończyła Prausowa swomm histe- 
rycznym krzykiem. 


Bandycki napad BRS-0w- 
COW. 


W. miedzielę po wiecu, na low. Buja- 
kowskiego, siedzącego przy obiedzie w re- 
stauracji Kubala, napadh z pałkam zna- 


i że państwo 


nm  opryszkji  Lischman lipe i Gu- 
zikjewicz Kazimierz 1 pobili napa- 
dnıęłego dotkliwie. Policja pobitego od- 


dała pod opiekę w Domu Robomiczym, 
rozbójnicy zaś uszh dotychczas bezkarnie. 
BBS. mści się z wściekłości wobec kom- 
pletnego faska jej agitacji. 
Jeżeli władze pozostaną bezczynne wo- 
bec rozbójników, napadających w biały 
dzień, — robotnicy bronić się będą sami. 


DROHOBYCZ. 


Posłowie „irakeji” pod osłoną bagnefów I palek. 


Ub. soboty 


Drohobycz miar widowisko 
mezwykłe. 


Posłowie Irakcyjni Dowuaro- 
wicz j Praussowa ogłosili wiec publicz- 
ny, Prausowa stehórzyła, na jej miejscu 
popisywał się p. Szczypiórski. 

Jak było do przewidzenia, wstępu do 
sali Sokoła broniła dzielnie bojówka przy- 
była w tym celu na autach firmy Limamo- 
wa z Borysławia, złożona z czterdziestu 
notorycznych kryminalistów, uzbrojonych w 
pałki i rewolwery. 

Bractwo to gwoli większego animuszu 
było setnie wstawjone. Na salę wpuszczano 
przeważnie kobiety, trochę biedaków bez- 
robotnych i tylko takich, których nie u- 
ważano za m cbezpjecznych. Prawdziwych 
robotników ralineryjnych była w sal ilość 
znikoma za to niedopuszczonych do sal i 
znajdujących się ma ulicy tak wiele, że 
skonsygnowiana policja miała niemało. ro- 
boty. 

Ó reteratach panów posłów nie ma €o 
pisać. bo wszyslko t. j. obecny stan gospo- 
darezy kraju, nędza Klasy pracującej, bez- 
robocie — streszczały się w kilku słowach: 
„inarszałek Piłsudski“ 1 „my legjoniści“ 
Oa czasu do czasu atak na któregoś z po- 
słów PPS, na co odpowiadały potężne 
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okrzyki „niech żyje”, albo „precz z De- 
nasjewiczem*, „hańba frakcji“ eo jest tem- 
bardziej znamienne, że żadnego z robotni- 
ków, ani wybitniejszych działaczy naszych 
na salę n;e wpuszczono. 

Bojówkarze, po każdym wrogim dla B. 
B. 5. okrzyku biegali jak wściekli po sali, 
szukając sprawców i napadal przeważnie 
bezbronne kobiety, żonę tow. Pierona 
zbito pięściami i leżącą na zjem 
skopano. Tu się specjalnie popisa kandydal 
na pałkarza, synalek Denasjewicza. Policja 
zas, jak to obecnie jest w modzie, ślepą 
była 1 głuchą, a gdy na słyszane od we- 
wnątrz krzyki chciała wejść do środka 
grupa robotników, zagrodzono im drogę 
bagnetami i pałkami. 


len wiece robolnicy dobrze sobie zapa- 
nnętają. lakt, że niby to „posłowie robos 
tuczy“, pałkami zmuszają robotników. by 
im dawah 1 proc. od zarobków, na ich 
kolonje na księżycu, oraz fakt, że policja 
po wyjściu z wjecu musiała osłaniać pa- 
nów „posłów roboln." starczy za najsil- 
niejsze argumenty. 

Co za hańba, dfa 
baczymy co o tem 


tych 
napjsze 


judaszów! Zo- 
„Przedświt ?! 


Wznowienie Wojny domowej W Chinach. 


LONDYN, MIŻZ maja, (ATE). Z 
Szanghaju donoszą, iż wojska ar- 
mji północnej rozbiły dywizję rzą- 
du nankińskiego poa Chu-Szau.Fu, 
w pobliżu węzła ko Tien- 


Tsin-Pukau. Jest to starcie pierwp 
szych oddziałów rządu nankińskie- 
go i armji północnej. W najbliższych 
dniach spoazjewane jest spotkanie 
EEA sił. 


“Straszna katastrofa w kopalni. 


KATOWICE, 12. maja (Pat). Z 
Bytomia donoszą, że aziś o godz. 
10.15 przedpołuaniem w kopalni 
Concordia, w pobliżu Zegrza (Fia- 
denburg), należącej ao Górnoślą- 
skich Zakładów Górniczych, nastą- 
piła straszna eksplozja gazów, która 


pociągnęła za sobą 12 ofiar. Dwóch 
górników zostało zabitych, trzeci 
ciężko rannych, sjiedmiu zaś zginęło. 
Prace nad ich wyaobyciem są bat- 
azo utruaniońnec, z powodu wydoby- 
wających się w wielkiej ilości trują- 
cych gazów. 


0 
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djczy mord, podpalenie 
pogróżki 


w walce młodych ze starymi. 


(y) W Seńkowcach, koło Rawy Ru 
skiej w r. 1927 i nastęfnym był 
wójtem Michał Fnjaa, który wraz 
z radnymi nje ocnosjł się wrogo ao 
Polaków. W zarządzie ich również 
był sklep miejscowej kooperatywy. 

Grupa „nieprzejednanych'* młoc- 
szych gospodarzy i parobków przez 
dwa lata walczyła ze „starymi o 
zdobycie zarzącu gminą. W r. 1028 
zaołali oni objąć w posiauanie koo- 
peraiywę, której przewodniczącym 
wybrano Hryńka Koryckiego, kierow 
nikjem zaś 20-letnjiego Pawła Hnid- 
ca. Przy wyborach do raay gminnej 
trzy razy zwyciężyli młodzi. Za każ- 
dym jeanak razem na wniesiony pro- 
test starostwo unieważniało wybory. 


Wskutek tych walk zapanowały we 
wsi zaognione stosunki. 
„Stara rada ao białego regi- 
mentu“ (do trumien) — oagrażali 
się malkotenci. 


W międzyczasie wybito szyby w 
oknach mieszkania sekretarza gmin- 
nego M. Zuhołnego. W nocy na 14, 
września ub. r. podpalono zabuao- 
wania członka rady gminnej Hrycia 
Zadobynnego. 

Buchalterem kooperatywy był je- 
den ze „starych Jurko Zaaorożny. 
„Miodzi' tak obrzyazili mu życie, 
że trzy razy rezygnował z tego Zaję- 
cia, Zawsze członkowie wybierali go 
jednak ponownie, jako swego męza 
zjaufania. 


Zamoraowany strzałem 
okno. 


Wieczorem 8. listopada ub. r. Za- 
aorożny bawił u sekretarza Zahol- 
nego, by odebrać rieniquze. W tym 
czasie niespodzianie ktoś strzelił z 
karabinu z odległości 30 metrów. 
Kuta ugodziła sjeazącego przy oknie 
Zadorożnego i zabiła go ia miej- 
scu, Ślad ucjekającego zbroaniarza 
prowadził przez orne pola a0 zagro- 
ay Pawła Hnjaeca. W czasie prze- 
słuchania nje przyznał się on do 
winy. 

Brat jego 22-letni Michał, zeznał 
jeanak, że zbrodni dokonał aresz- 
towany. Karabin kupjł on za pie- 
niądze kooperatywy awa dni przed 
tem od Iwana Zaaołojnego, który 
skradł broń tę warcie nocnej w Ho- 
łem Rawskiem. Na drugi azień po 
zamordowaniu Zaaorożnego, zbrod- 
niarz rozpowiedzjał o tem bratu i 
prosił go, by karabjn zawinął w wo- 
rek i rzucjł do stucni, co też on 
nskutecznił, Również Paweł przy- 


przez 


znał się przed bratem, że pozjpalił 
zagrodę Zacobynnego. 

W śledztwie sąaowem Michał FH. 
oawołał swe zeznauja, twiercząc, że 
wymuszono je biciem. 

Wczoraj obaj bracia Hnidecowie 
stanęli przed sącem przysięgłym. O- 
baj przeczą swej winie. Michał H. 
utrzymywał, że bił go komisarz Rej. 
man. 

Były wójt Michał Hnidec, prze- 
słuchany jako świadek zeznał, że w 
czasie wyborów przecjwnicy grozili 
im: 

„Budem striiaty, budem pačyty“. 


Slady mordercy na polu zdradziły 
oskarżonego Pawla H. Na jednym 
z nich brak było odcisku z gumki 
na obcasie, która właśnie brakowałą 
na bucje oskarżonego. 

Komisarz P., P. Rejman zaprzeczył 
by bił oskarżonego Michała. Przy 
konfrontacjj oskarżony stanowczo 
podtrzymywał swe zarzuty. 

Dziś dalszy ciąg rozprawy. Try- 
bunałowi przewodniczy r. Angielski, 
oskarża prok. Tournelli, broni dr. Ł. 
Hankicewicz. 


Udaremniany zamach 
stanu w Hiszpanii. 


Generał Marljnez Anido, który ray z dkvo- 
ma jeszcze generałami przy pomocy or; 
gamizacj spiskowej chciał dokonać zarna- 
chu stanu, został aresztowany. Gen. Anida 
byś ministrem spraw wewnętrznych w ga- 
lnnecięe dyktatora Primo de Rivery. 
—0)— 


DAJE CZŁOWIEKOWI 
TYLE SIŁY (KALORJI) 


BLE O 
SEORENA ZA 


Tydzień Kobiet. 


Uchwała Centr. Wydziału Kobie- 
cego P. P. S. organizuje w r. 1930 
„Tydzjeń Kobjet' ga niedzieli 25 ma- 
ja, w czwartek (Święto) 29 maja i 
niedzjelę 1-go czerwca. 

Organizacje w mniejszych mias» 
tach urządzają obchody w dniu 25 
maja, 

Kraków, Poznań, Częstochowa, 
Bydgoszcz, Łódź, Grudziądz, Włocła- 
wek — 29 maja. Warszawa, Lwów, 
Wilno — 1 czerwca, 

„Tydzień Kobiet“ bęazje poświę: 
cony propagandzie „Głosu Kobjet*. 

W zgromadzeniach na prowincji 
wezmą udział członkinie Centr. Wy- 
działu Kobiecego PPS. 


Lokast rebofników tar- 
facznych w Wygońzie. 


Już od sześcju tygodni robotnicy koncer- 
nu drzewnego „Doħina“ prowadzą oliarną 
walkę w obronie swojej egzystencji Prze- 
szło 1000 rodzin robotniczych cierpi głód 
1 nędzę, ażeby sobie nie dać odebrać gło- 


dowych płac, wahających się od 1 zł 20 
gr. do 6 zł dziennego zarobku. 
Sekretarjat Okręgowy Zw. Zaw. zwra- 


ca się do Związków zawodowych 'Wscho- 
umiej Małopolski, ażeby drogą «lobrowol- 
nych składek przyszli z pomocą walczącym 
robotnikom drzewnym w Wygodzie obok 
Dolny. 

Adres wysyłania datków: 
Wygoda obok Doliny. 

Dla Lwowa listy składkowe wydaje Se- 
kretarjat Okręgowy w godzinach urzędo- 
wych, u]. Ossorjińskich |. 8. IL. p. 

Jan Kusznir, sekr. okręg. 


ETTIAGERA „RWINOSA R 


(M. 3. W No rej. 924) 
(dopuszczaine w erdynacji Kasy Ghorych) 
usuwa pawnie 


I szybko KATAR NCSA 


oraz nadmierną wydzielinę śluza, 
sprawiając ulgę w oddeckaniu, 
wytwó nia: Apteka Mr. M. ETTINGERA 


We Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach 
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TUW, POS. CZAPIŃSKI nie mógł przy- 
Je do Lwowa z powodu pogrzebu tow. 
Sen. Posnera, wskutek czego, zapowiedzia- 
dy odezyt pod tyt.: „Socjalizm a religja" 
Odbędzie się w następny poniedziałek 19. 
" M, o godz. 7. wiecz. w sali przy ul. 
Rutowskiego 23. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Wtorek o 3-ciej „Tańce rytmiczne” 
Wtorek o 7.30 „Dom kobiet", 

Środa o 7.30 „Dom kobiet“. 
Czwartek o 7.30 „Dom kobiel 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Wtorek, o 7.30 „Pan 'Topaz". 
Środa o 7.36 „Pan lopaz* 
Czwartek o 7.30 „Pan Topaz“. 


REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ: 

Wtorek o 8.15. „Opowieść o Flerszlu z 
Qstropola”. 

Środa o 


815. „Peryterje'* 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 

Wiorek, 15. maja: Leopold Muenzer. pla- 
nista, 

PIERWSZE PRZEDSTAWIENIE Tea- 
Iru Polskiego dyr. Arnolda Szylmana z 
Warszawy. odbędzie się we wtorek dnia 
15-g90 b. m. w Teatrze Wielkim. Dang 
będzie największa senzacja artystyczna o- 
beenego sezonu w stolicy „Dom Kobiet" 
£oljj Nałkowskiej. W środę dnia 14-go 


l5-go 16-go 1 17-g0 powtórzenie tego 
Pięknego ze wszech miar interesującego 
przedstawienia. 


PANIE DNIE w Teatrze Małym. Po 
cenach znacznie zniżonych, daną będzie 
świetna komedja Marcała Pagnola „Pan 
"Topaz". 

DZIS ceny najniższe w „Trupie Wileń- 
skie}“. Ostatnie przedstawienia „Irupy Wi- 
leńskiej“ dane są po cenach najniższych od 

do 3 zł. Dziś ma afiszu po raz ostatni 
przed wyjazdem wspaniała komedja Lif- 
Szyca p. t: „Opowseść o Ilerszłu z Ostro- 
pola. Bilety do nabycia od 10-tej do 
l-szej ; od 4 — 5.80 popol. w kinie 

Kopermk, zaś od 7-mej wiecz. w kasie 
teatru. 


OSTROZNIE Z PRIMUSAMI. W miesz- 
(aniu p. Rosenbauma przy ul. Bułgarskiej 

3, wskutek nieostrożnego obchodzenia 
Się z hęzyną przy zapalaniu primusa po- 
WSsta: pożar, przyczem spaliła się pościel 
! wiele rzeczy kuchennych. Szkoda wynosi 
900 złotych. \Wezwana straż pożarna, o- 
BIEŃ  ugasiła. 


|, WYGODNA KIESZEŃ LECZ DLA 
KIESZONKOWCOÓW. Wielu  mężczyzu 


lowa swe porifele do tylnej kieszeni spo- 
„MW. ze względu na wygodę. Złodzieje wy- 
*órzystują tę okoliczność i w ścisku wy- 
zniają ją gruntownie. Ostatnio padi o- 
ra jakjegoś doliniarza 1. Chil, zam. przy 
+ Lubomirskich |. 9, klóremu skradzjono 
ten sposób portfel z gotówką 3.600 zł. 
SAMOROJSTWAO SŁUŻĄCEJ. Marja Pa- 
„jCZmiak, licząca 52 lat, służąca u Raj- 
el Donner, zam. pra wk Pioja T. 5 
BA niedzielę w zamiarze samobójczym 
„ Pita większą ilość spirytusu drzewne- 
gdzie ogolowie rat. odwjozło ją do szpitała 
szem, iebawem zmarła. Denatka, od dłuż- 
„90 czasu nosiła się z zamiarem samo- 
wskulek <znmiechęeeni: do życia. 
odstawiono do Instytutu medvcy- 
sądowej, 
„WYPADKI 


SAMOCHODOWE. Onegdaj 
w mocy” m + 


wylotu ul. Franciszkańskiej 


| 
| najnowszych fasonów z pierwszo- 
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szoler St. Mitraszewski kierując taksówką 
ir. 8880, najechał na jednokonną dorożkę 
A. Perhmutera, która została całkowicie 
zniszczona. Jadący nią Stefan Kwaśniew- 
ski wypadł na bruk jį doznal bolesnych o- 
brażeń. Pogotowie rat. udzieliło mu po- 
mocy. Policja zagarażowała auto, skiero- 
wując sprawę do sądu. 

W ul. Syksluskiej w taksówce nr. 8279 
pękła rura wydmuchowa, wskuiek czego 
auto poczęło płonąć. kierowca Stelan Paul 
zdołał ogień ugasić. 

PODRZUCENIE NIEMGW.LĘCTA. W 
brame realności przy uł. Dąbrowskicgo, 
l. 8, znaleziono memowlę płer męskiej li- 
czące kilka tygodni życia. Podrzuikiem za- 
opiekował się Miejski komjisarjat. 

ZAGINIĘCIE DZIEWCZYNKI Anna 
słobodzian, zam. przy ul. Zadwórzańskiej 
1. 12, doniosła poligi. że w ub. niedzielę 
wyszła do szkoły jej 8- lefnia córctzka 
Irena 1 Goiychezas do comu nie wróciła, 


Sprawy partyjne. 


POSIEDZENIL CHR. PPS. odbędzie wię 
we środę, dnja 11. b. m. o godzimie 7-mej 
wiecz. w lokalu przy ul. Rutowskiego 2:3 
IJ. p. Na porządku dziennym sprawy bar- 
dzo ważne. Uprasza sę o punktualne 
przybycie. 

ZWIĄZEK ROBOTNIKOW CEGLARZY 
we lwowie Nr. 2 ogłasza, że z dlniem JL. 
maja, sekcja palaczy została rozwiązana. 

Wszystkie sprawy w zawodzie ceglar- 
skim załatwia od palacza do dniówki Zw. 
Robotników Ceramiecznych odziaa cegla- 
rzy we Lwowie, ul. Zjelona 7. 1. p. 
Leśniak, sekr. Tarnawski, prez. 

SPARANIEM SEKCJI KOBIET PPS. 
(We czwarlek, 15. b. m. o godz. 19-tej przy 
ul. Mutowskiego 28, odbędzie się odczyt 
tow. «dr. Wacława Seidla, na, temat: .,Go- 
ściec, czyli reumatyzm”. 


"+, J 


"NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Rsdakcja nis odpowiada). 


4x, mpi- « 


Wysłąć i przesłać w liście lub na ko- 
z respondentce 


BOM BANKOWY 
SCHÜTZ i CHAJES, 


Lwów, Plac Flarjacki 7. 
Proszę mi przesłać : 
ćwiartek po 10 zł. ) 
.--------- połówek po 20 zł. 
A; +—-. całych po 40 zł. klasowej 


preszę dołączyć czek P, K. O. na prze- 
syłkę należytości, 


Losów 


- Lolerji 
) 


męskie damsk. | 
i dziecinne 


OBUWI 


rzędnego materjału craz Gchus*le 
luksusowe sportowe, śniegowce i 
kalosze poce ach konkurencyjnych 
p. leca 
Nowo otwarty WMagzzyn 
Karo! Pstrucha 
L w Ó w, Piisudskiego 19, 
RECZ: SYF a ea E i A EDN LEKI UCZAC Z 


e 


Marsz. Joffre ciężko chory. 


78- letur marszalek Francji Joltre, zwy- 
cięzca w pierwszej wojnie nad Marną w r. 
15 — 1916, najwybitniejszy po kochu 
generał [rancuski — ciężko zachorował. 


OGON 


centralny Organ P. P. 5. 
codziennie d) nabycia 

w KSIĘGARNI LUDOWEJ 

| Lwów, ul. Szajnochy 2. 


Kacik pouczający. 
Walka z melami. 


Ciepło nakłada na gospodyme nowe kło- 
poty związane z tępienicm robaetwa. Po- 
mimo, że reklamowany fit ma być po- 
strachem wszystkiech num niemiłych stwo- 
rzeń. me może on byc jedynym wybawca 
naszym w tej dziedzinie. Jest bardzo drogi 
poza tem może bye stosowany tylko do 
przedmiotów oczyszczonych z kurzu. Kurz 

bowiem jest głównym  sprzymicrzeńcem 
wszelkiego robaciwa. szczególnie zaś mol. 
4 tego powodu najlepszą radą na mole 
Jesl częsle trzephame j wynoszenie rze- 
czy na słońce, które niszczy wszelkie za- 
razkı. 

Pozostawiając rzeczy w schowaniu przez 
pewien czas, dobrze jest po wylrzepaniu 
1 oczyszczeniu szczotką poprzekładać je 
gazelamı spryskanemi naltą. 

Na wsi stosują micktórzy do tego celu ko- 
nopie, klórych zapachu nie znoszą mole, 

Rzeczy poukładane w kulrach, pakach 
1 koszach należy szczelnie ponakrywać 
by uniemożliwić przedostawan'u sję ku- 
rzu z zewnąlrz. 1 

Dobrym środkiem na mole jest również 
mocny ocet winny w slanie lomym, który 
otrzymujemy przez załume octem węgli roz- 
palonych na blasze. W pokoju, w którym 
robimy podobne „kadzenie” rzeczy . u- 
brań, należy pozamykać drzwi i okna 
1 pozatykac szpary. W ten sposób da się 
wylępić mole j ich zarodk*. 
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gielnia ENAA Śnopkowska 


— Z natychmiastową dostawą po cenach konkurencyjnych. — 


CEGŁĘ pierwszo- 
rzędnej jakości. 
Telefon 64-00) ;— 


Kącik humoru. 


KOLEDZY. 

— A, do slu pjorunów! Kolega rerdek! 
Nie poznałem cię i wyciągnąłem ci z kje- 
szem (iwój porlfel! 

— Mc nje szkodzi. mam go już z powro- 
tem. 


NAIWNA ZE WSI 
Nowa służąca: — Proszę pami, w szalie 
jest tyle pajęczyny... 
Pam: — Głupia! To są moje toalety! 
I 


NASZE DZIECI. 


Żona przynosj mężowi, zajęlemu pracą 
w swym gabinecie, świeżo upieczony pla- 
eek į nalega na niego, aby skoszlował 
kawałek. Zmecierpliwiony mąż odzywa się 
wreszcie gniewnie: 

— Przestań mnie nudzić! 


Słyszy to z przyległego pokoju mała 
Hala i woła. 
— Mamusiu... mnie niech mamusia 


przyjdzie nudzić. 


Kiedy tragarz wybiera się 
w podróż... 


W KOMISARJACŁE POLICJI. 


— Panie komisarzu mówi zawiany 
gość, przyprowadzony przez policjanta — 
pan wysłuchał zcznań tylko jednego poste- 
runkowego.. Niech pan wczwie drugiego 
który był obecny. 

— Nie było wcale crugjego. 

— Ależ ja widziałem go dokładnie. 

— Właśnie dlatego, że pan podwójnie 
widział, znajduje się pan tutaj. 


Inserujcie w Dzienniku Lud. 


MŁODY. 


silny zdrowy mężczyzna. posiada- 
jacy grupę krwi czwartą, czyli najlep- 
szą, według badań dr. Wassermanaj 1 
nowoczesnych, z braku pracy w swoim 
zawodzje sprzeda pół liwa krwi dla o- 
soby starszej lub ciężko chorej. Łaskawe 
zgłoszenia do Adm. „Dzien. Lud. pod 
„Zdrowie”. 


JNLIEWAZNIAM książeczkę kasy Chorych 


miasta Lwowa na nazwisko ^mberowa 
Ewa. 


MAJSTRA zdolnego, specjalistę w świecach 


kościelnych, przyjmie większa Iabryka 
świec. Zgłoszenia z odpisami świadectw 
do Admnunislracji, pod „Spokojna przy- 
szłość". i 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co- 


rocznie, nie robiąc różnicy dla 

płci, wieku i stanu, kosi miljony 

ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 

płucnych i bronchitu, uporczywe- 

go, meczącego kaszlu i t. p. sto- 
sują pp. lekarze 


„Balsam Thiocolan- AUE, 
GĄSECKIEGO, 

który, ułatwiając wydzielanie się 

plwociny, wzmacnia organizm isa- 

mopoczucie chorego, oraz powię- 

ksza wagę ciała i usuwa kaszel. 


Używa się za poradą lekarza. 
SPRZEDAJĄ APTEKI. 


Już wyszedł Il-gl tom 
Uptona Sinclaira 


STON 


cena 5 zł (z przes, poczt. 6 zł,) 


i jest do nabycia w Księgarni 
Ludowej Szajno hy 1. 


Program Padj0 Wy. 


WTOREK, 13. maja. 


LWOW. 11.58. Sygnał czasu z Obs. Aslr. 
: hemał z Wieży Marjackiej. — 12.05. 
koncert gramofon. — 17.45. Konccert 

popoł. ork. P. R. (w. z Warszawy). — 
— 18.45. Rozmajtości, komunik. oraz 
koncerl gramoton. — 19.20. L'ejleton 
p. ti: „Jarmark świętojurski we Lwo- 
wie” (lr. z Krakowa). — 19.50. Opera 
St. Moniuszki „A'lis* (tr. z Poznania) 
Po operze, komunikaty z Warszawy. 


SRODA, 


LLWOW. 11.58. Sygnał czasu z Obs. Astr. 
i hejnał z Wieży Marjackiej z Kra- 
kowa. — 1205. Koncert gramol. 
17.45, koncerl gramol. (tr. z Krakowa, 
18.00. Muzyka lekka komp. węgiers- 
kich wykona ork. P. R. (tr. z Warsza- 
wy). — 18.45. „Poradnia lekarska 
— o leczenin wodą“ (tr. z Krakowa). 
— 19.10. Rozmajtości, komunikaty o- 
raz koncert gramol. — 19.58. Sygnał 
czasu z ohserw. astr. 1 hemał z Wie- 
ży Marjackjej. — 20.05. Rozmaitości i 
komunikaty. — 20.30. Transm. konc. 
wiecz. z Warszawy — w _ przerwie 
kwadrans liter. „Dekorowany* (nowela) 
Maupassanl'a. — 22.10. Fejleton p. 1” 
„Rzemiennym dyszłem”* oraz komuni- 
katy (tr. 
ka taneczna z 


14. maja. 


a Bagatel". 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: Film dźw. „Zakięta rzeka“ 
w gł. roli tenor R. Barthelmess oraz 
Chór Hiorenckt. 

CASINO: „Zdrada stanu". 

CHIMERY ARE; ja chcę zabiegu”. 

COLOSEUM: Pat 1 Patachon jako ban- 


kowicy* 

FATAMORGANA: „Kobieta na księży- 
cu“. 

GRAZYNA: „Współczesne dziewczęta“ i 
Buster Keaton. 

KOPERNIK: „Zapomniane twarze“, oraz 


„Związek podlotków*. 


LEW: „Jad pokusy miłosnej”. 

LUNA: „Sporlowiec z miłości” 1 „Mar- 
jonelki życia. 

MARYSIENKA. Film śpiewny, mówiony 


1 ażwiękowy „Spiewak z Broadway-u 
„OAZA“: „Walka o Złoty Róg”. 
PALACE: „Noce w pustyniach * 

dźwiękowy). 

ŁAN: „Złote piekło”. 


(ilm 


POLONJA: Dziewczyna ze spelumki". 
PROMIEŃ: „Z dnia na dzień“. 
STYLOWY: „Lekarz chorób kobiecych". 
UCIECHA: „Pieśń o Alamanie". 


—0)— 


CENNIK OGLOSZEN: mm 


L Za 1 wiersz m/m. 1 szpali. szer. 32 m/m. za tekstem , , —'15 gr. ||| Gsla strona xa tekstem , , . 1 11... 1r, : . a „ 260>— zł. 

> > > *- „ią > 65 > nadesłane , . —40»> | Pół strony > > Ta E M E „AŻ0— » 

>> > 3 „pad >» > >w lekści', kronika —*70 > | Ćwierć str. » > TA © a © 65'-— » 

>>» > EE » » > po kronice ,  —'Bb » | Jedna ósma strony 7a lekstefh WA =. 4. 1%; i BM > 

2° > > Dis » >» >» na i-szej sir., —80 » Caia pierwsza strona pod nagłówkiem , . , . . . „ .600— » 
ogłoszenia zamiejsoowe 25, drożej. i 


Redaktor odpowiedzialny : 


JULJAN RYCH LEWSKI. 


— Druk. Lud. Spółdz. Tow. 


Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96. 


z Warszawy). — 23.00, Muzy- * 


